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Uprasza się o wczesne nadsyłanie przedpłaty.
D o d a t e k  m iesięczn y  z lat up/ynionych 

jest do nabycia w Expedycyi Czasu po cenie ‘ię  
zł. austr. za rok jeden tj. za 12 zeszytów.

K ra k ó w  2 9  w rześn ia .
„O ile wiemy zjazd warszawski jeżeli sie 

odbędzie, to dopiero w październiku. Mie­
siąc ca ły  w ielkie w wypadkach zająć mo­
że miejsce11. Tak pisaliśmy w d. 27 sierpnia 
(Nr. 196 Czasu).

Pokazuje się, żeśmy co do epoki zjazdu 
warszawskiego dobrze byli uwiadomieni. 
Lecz jak wtedy tak i dzisiaj nie w iele wię. 
cćj pewnego po nad to wiedzieć można 
Monarchowie Rosyi, Austryi i Prus spotka 
ją się iv Warszawie: ale czy zjazd ograni­
czy się na dziedzicach dawnego świętego 
przymierza, czy też będą na nim obecni i 
mm monarchowie, i którzy, tego jeszcze nikt 
z pewnością nie powiedział. W iele jednak 
na tern zależy, i bądź co bądź znaczenie 
zjazdu zawisło może najwięcój od tego, czy 
będzie on kongresem czy też nader wyra- 
źnem przypomnieniem przymierza, którego 
kodeksem był traktat wiedeński a komen­
tarzami traktaty opawski, akwisgrański i 
karlsbadzki. Pomimo ciągłych powtarzać, 
i e  przymierze to jest rozbite, wszelako sa- 
mo jego przypomnienie uważa Constitution- 
nel za groźbę dla Francyi, i dla tego utrzy- 
muje, że zjazd warszawski będzie tylko środ­
kiem ostrożności, przezorności itp. Wszakże 
najsubtelniejsza dyalektyka nie potrafi prze­
konać opinii ogólnćj, aby zjazdu tego jeżeli 
się na trzech panujących ograniczy, nie u- 
ważano za-krok polityczny, mający pewna 
cechę koalicyi, ani też nie zdoła usposobić 
opinn tak, aby na zjazd ten patrzyła obo­
jętnie dla tego, że koalieya jest niemożliwą, 
że na nią gotowa jest w rewolucyi odpo­
wiedź. Opinia publiczna przestała już od pe­
wnego czasu i nie bez przyczyny, niewie- 
rzyć w niemożliwe rzeczy, z rewolucyą 
oswaja się także nieco, i zaczyna sądzić" 
że niekoniecznie trzeba koalicyi, aby ją w y­
wołać. Widzi ona z resztą coraz jaśnićj, że 
najlepsze i najgruntowniejsze rozumowania 
mewstrzymują wypadków i przestała w ie­

rzyć doktrynerstwu, zw łaszcza , gdy go no- 
watorowie prawa publicznego używają; k ie­
ruje się więcćj instynktem niż rozumowa­
niem, a obaw jej niezaspokoją już nawet 
ino wy Cesarza Napoleona.

,‘•dusznie mówiliśmy, że przeciąg miesiąca 
jednego ważne zajmie miejsce w szeregu 
•wypadków. W tedy Garibaldi przepływał cie­
śninę i uderzał na Neapol; dziś w miesiąc 
potćin król Franciszek broni się za Voltur- 
neni, a wojsko piemonckie zajmuje ca łe  
niemal państwo Kościelne. Niedziwilibyśmy 
się, gdyby zjazd warszawski jeszcze się nieco 
opóźnił, bo wypadki dzisiejsze wymagają' 
koniecznie rozwiązania. Inaczćj zbyt wiele 
zawisło od przypadków, któreby pod ra­
chubę wziąść wypadało. Dzienniki półurze- 
dowe francuskie gniewają się, gdy nieurzę- 
dowe odgadywać chcą, jaki będzie przed­
miot zjazdu warszawskiego. Niema się o co 
gniew ać, bo przecież każdemu wolno sie 
domyślać, że w W arszawie m owa będzie o 
tern co się stało, co się dzieje i co się dziać 
będzie. Cóż innego piszą te dzienniki które 
donoszą, iż wiadomo im , że przedmiotem  
zjazdu będą sprawy w ło sk a , niemiecka i 
wschodnia? Na to nie trzeba wiedzieć taje­
mnic gabinetowych, ani mieć do tego pre- 
tensyę, jak pisze ironicznie Constitutionnel. A  
nawet bez żadnćj zarozumiałości i to wno­
sić wolno, że w  W arszawie o tych spra 
wach niekoniecznie z francuskiego stanowi 
sl v toczyć się mogą rozmowy, byle tylke 
niechcieć z góry rozstrzygać, jaki z tego 
będzie o sta teczn ie  re z u Itćit.

W ażn ą  je s t tak że  rzeczą , że zjazd z krd-
Iowa Wiktoryą poprzedzi zjazd warszawski. 
constitutionnel mógłby w tćm zaczerpnąć pe­
wne zaspokojenie, bo Anglia to przecież 
sprzymierzeniec F rancyi, a głos jćj nieza­
wodnie będzie bardzo przeważny na zjezdzie 
w Warszawie.

K o resp o n d en c ja  Czasu.
, v  Wrocław 27 września.
T Królowa angielska przybyła już do Koburga. 

j Antwerpii aż do Yerviers przeprowadzał ją król 
^eopold. W Akwisgranie przyjmowali królowę 
^■Siążę Rejent i brat jego książę Karol. W towa 

rzystwie królowej znajduje się książę Albert i księ 
*P>czka Aliksa córka, a z ministrów lord Russell. 
Książęta pruscy pożeguali królowę w Kolonii i u 
hali się na manewra do Jttlich. Królowa jechała 
■?a Frankfurt i dnia 25go przybyła do Koburga. 
"i0,r. Bloomfield, poseł angielski w Berlinie, który 
r lowej w całej tej podróży towarzyszył, powró 

«Lłj u ż  na miejsce przeznaczenia swego. Królowa 
" 'k tó ry  a zabawi w Niemczech aż do 9 paździer- 
nj W Koburgu zastała żałobę, bo na parę dni 
pierwej umarła matka panującego księcia. Książę 
KeJeot widzieć się będzie po drugi raz z królową 
W A*!‘JIenz, w powrocie jej do Anglii.

Dzień zjazdu warszawskiego znowu jest niepe­
wnym. Cesarz Aleksander ma dopiero 15 paździer­
nika przybyć do Warszawy. Z tego powodu ksią 
2v re jen t ma także dopiero tegoż dnia, po uro­

czystości uniwersyteckiej, wyjechać do Warszawy. 
Mówią zresztą, że powodów' zwłoki dnia zjazdu 
szukać należy wchwilowem położeniu politycznem, 
mianowicie w położeniu sprawv włoskiej. Stano 
wisko Francyi nie daje powodu do zjazdu, przy 
najmniej w tej chwili. Rosya nie chciałaby je j so 
bie bez potrzeby narazić. Jeżeli mimo to zjazd od- 
bedzie się jeszcze przed przesileniem się kryzys 
włoskiej, rezultat jego nie będzie miał innego zna 
czenia politycznego jak  to, że monarchowie śgc 
przymierza widzieli się z sobą i postanowili poro­
zumieć się nawzajem w razie pewnych ewentual 
ności. Dzienniki niemieckie starają się przekonać 
opinią publiczną, że zjazd warszawski odbędzie 
się z wiadomością i niejako z przyzwoleniem An 
glii, oraz, że sprawy wewnętrzne Niemiec, miano 
wicie pod względem liberalnego ich rozwoju, nie 
będą nim wcale dotknięte, w ogóle, że zjazd be 
dzie miał tylko pokojowy a nie wojenny charakter 
Z takiego nań zapatrywania się urosła może po 
głoska, że nie tylko Anglia, lecz i Francya będzie 
w Warszawie reprezentowaną, v» którym to razie 
zjazd warszawski będzie tylko przygotowaniem di 
przyszłego kongresu, mającego być zwołanym w  ce 
lu uregulowania sprawy włoskiej.

W Bonn zdarzył się Wypadek, który niemiłe 
zrobił wrażenie na opinią publiczną w Niemczech. 
Przybył do miasta tego drogą żelazną kapitan an 
gielski Macdonald. W dworcu nie chciał się za 
stósować do rozporządzenia urzędnika utrzymują 
cego porządek. Został za to przyaresztowany, i 
dopiero czwartego dnia, bez wysłuchania wypu 
szczony. Tak przynajmniej twierdzi jego zażalenie 
przesiane do posła angielskiego w Berlinie, lorda 
Bloomfielda. Poseł zawiadomił o tem rząd pruski. 
Wkrótce potem w Gazecie Honneńskiej zamieszczo 
ną została deklaracya Anglików mieszkających 
czasowo w Bonn, w której ciż energicznie prote­
stują przeciwko obrazie uczynionej narodowi an­
gielskiemu przez prokuratora królewskiego na pu- 
bl.ezuem posiedzeniu sądu p o lic y jn e g o  dnia 1 7 g o  
b. Ul., a  to p r z ez  s ło w a :  „ ż e  m ie s z k a ją c y  i do d ró  
ż u ją c y  n a  k o n ty n e n c ie  A n g lic y  zn a n i s ą  z  sw ej  
ari gancyi, bezwstydności i grubijaóstwa." Prote 
stujący przeciwko słowom tym Anglicy, w liczbie 

? wcl9SaJ9 1 księżniczkę W iktoryą‘do deklara- 
cyi swojej, która także jest Angielką i mieszka 
na kontynencie; i nie mogą pojąć takiej ze stro 
ny królewskiego urzędnika bezwzględności. Wyż 
szy prokurator tłumaczy postąpienie władzy, a co  
do obrazy zawartej w powyższych słowach, oświad­
cza, że wytoczone zostało śledztwo. Tymczasen 
już i dziennik Times poruszył ten wypadek, i do 
maga się wymiaru sprawiedliwości dla pokrzy 
wdzonego wyspiarza. Jeden zaś. z dzienników nad 
reńskich donosi, że wyższy prokurator kazał ręko- 
pism deklaracyi przyaresztować i autorom jego, to 
jest, podpisanym na nim Anglikom mieszkającym 
w Bonn wytoczył proces. Zaiste nie miły to ,'ja k
nnl7‘, t  m- ly wyPadek- w cŁ*wili, kiedy królowa 
angielska jest na ziemi niemieckiej.

H a m b u ro -  96 wr7pinio 
Jak donosiłem król F ry d e ry k S lI  wrócił z le 

tmego pałacu w Szlezwiku do zamku Skodsborg o 
/  mile od Kopenhagi nad brzegiem Sundu leżą 
cego. a wyjezdnem król dał ucztę wyższym urzę­
dnikom. Udział w niej brał minister Szleswiku p. 
Wolthagen, który wzniósł zdrowie N. Pana, na co 
król odpowiedział: „Dziękuję Waszej Ekscelencji 
za dobre słowa wyrzeczone. Miałeś osobliwie słu 
szność mówić w szczególności o przywiązaniu mc 
jem do Szlezwiku. Żywię w samej rzeczy wielką 
przychylność dla tej części mego państwa. Rozwią- 
zanie zadania, które za cel życia mego obrałem 
na tem polega, aby skojarzyć wszystkie prowineye

Cześć Literacko-Artystyczna.
WIEŻA Z CZASZEK LUDZKICH

na Wyspie Żerbi;
Legenda 2 ] droży narą },rzegami  A f r y k  i .
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— Co! Burdżes Roos? A jakże miałbym o tćm
to '“rzeczy 0dp,0wiedzif ł w'ce kaJady z niechęcią; są 
to rzeczy od dawnych wieków zapomniane ani mói
a’il I0 a f ! pradziad nie widzieli jćj budowy: niech 
Allah strzeże i zachowa ich popioły od spojrze­
nia giaurów!

— Może kto z żyjących, odezwał się Aly, mógł

by jakie wyrzeczone słowa o nićj zapamiętać, jak 
°, 8 arbie ukrytym w ziemi, o którym we śniedu 
cny opiekuńcze nas uwiadomiły?

— Być może, przerwał Turek, po spełnieniu du- 
szlnem pół kielicha; w mojćj pierwszćj młodości 
c 0 n^J wprawdzie zasłyszałem, lecz to tak da­
wno!... A zresztą, dodał półgłosem nachyliwszy się 
do arogmana, wieża nadbrzeżna jest cała zbudo­
wana z kości niewiernych... niech tam ogień wie­
czny pożera ich dusze!... Wasz młody doktor nie 
wygląda na giaura; przecież niechciałbym o tćm 
mówić w jego przytomności.

— Dobrześ osądził mojego kapitana, odrzekł Aly. 
Jest on rodem z Lehistanu, a zatćm przyjacielem 
wierzących, wrogiem ich wrogów, i mocno s ię  cie­
szy z opowiadania dziejów wojennych walecznych 
synów lsmaela.

— A! kiedy tak , to mu opowiem com słyszał 
o wieży nadbrzeżnćj... a to u nas najciekawsze!... 
Lecz na co tyle się troszczyć o stós głów cbrze- 
ściańskich ?... Niechaj pies-ojciec, pierwszy z swego

prawem dziedzictwa po J.M. królu ojcu pod ber­
łem mojern będące, w jedność ścisłą i trwałą od 
południa do północy, jak  od wschodu do zachodu. 
Powtarzam, pałam szczególną miłością dla Szle­
zwiku i mam do tego powody, albowiem księstwo 
to jest ogniwem przeznaczonem połączyć i wzmo­
cnić całość państwa1*. Kończąc, król wspomina o 
wierności i miłości jakich odbierał codzień do­
wody itd.

Sejmowi (Rigsdag) przedstawione będzie prawo 
dotyczące wykonania wyroków sądowych trybu­
nałów szwedzkich w Danii; spodziewają się wza­
jemności od Szwecyi, której sejm zebrany w Szto- 
kolmie, właśnie rozbiera takież samo prawo co do 
wyroków sądów duńskich.

Minister pruski spraw zagranicznych bar. Schlei 
nitz, w znanym okólniku swoim z dnia 6go ezer- 
wca, do ajentów dyplomatycznych przy dworach 
niemieckich wystosowanym—a więc przed zjazdem 
w Teplicach-—wyrzekł swą opinię co do zasady, 
którą książę Rejent, jako członek Rzeszy niemie­
ckiej myśli wprowadzić we wszystkich stosunkach 
z innemi członkami Rzeszy. Okólnik ten, (p. Czas 
N. 215), zawiera wynurzone zdania, które żywe 
znalazły sympatye w Danii. Rozwiódłszy się sze­
roko nad prawdziwym celem Rzeszy, który wi­
nien być zachowawczym co do całości terytorium 
niemieckiego, pan Schleinitz gani bezwarunko­
wo postępowanie niektórych członków Rzeszy, 
chcących z Bundestagu zrobić jakiś trybunał 
ostatniej instancyi, występujący przeciw ducho­
wi wolności i konstytucyom wolnym pewnych 
krajów. Powstając przeciw takowej dążności, Mi­
nister pruski w pełnem przekonaniu o sprawiedli­
wości swego zdania, nie waha się przyznać się do 
zasady doktryny, wedle której „działanie wywie­
rane przez Bundestag na stosunki wewnętrzne ma­
łych niezawisłych państw, a przedewszystkiem na 
ich rządy konstytucyjne, niepowinno nigdy prze­
kraczać zakresu ścisłej kompetencyi jednogłośnie 
uznanej11. Dalej p. Minister stara się dowieść Bun­
d e s ta g o w i konieczności unikania nawet pozoru ja ­
k o b y  so b ie  rościł prawo decyzyi w kwestvach
spornych, odnoszących się do rozciągłości stosun 
ków prawnych między państwami a rzadami

Wiedzą w Danii, że minister pruski‘wypowia­
dając to zdanie, miał na oku elektorstwo Heskie. 
Wszakże zasada wyrzeczona przez Prusy, ma cha­
rakter tak ogólny, że w Danii chcą ja  tłumaczyć 
przychylnie dla sporu duńsko-niemieckiego. Lecz 
zapatrzywszy się na postępowanie dawne Prus 
nietrudno dopatrzyć się sprzeczności rażącej mię­
dzy teraźniejszością a przeszłością, tak, iż można- 
by oddać się na chwilę nadziei, że Prusy odste- 
PnJ% (?) °d systemu dawnego, na stanowisku, któ­
re rząd ich zdaje się, myśli zająć pod względem 
Danii.

Widzą także, że postępowanie Prus w F rank­
furcie odznaczało się w sporze między Dania a 
Rzeszą tym właśnie charakterem, który Prusy dziś 
głośno same potępiają. Któż np. niepamięta ile 
to Prusy opierały się na Bundestagu, aby mięszać 
się do rządów unitarnej monarchii duńskiej na ko­
rzyść Holsztynu? Wiadomo, że zaczęto od zrobie­
nia Bundestagu sędzią w sporze między królem 
duńskim a stanami holsztyńskiemi, chociaż nie 
bezpośrednią instygacyą, to przynajmniej przez 
pomoc dawaną opozycyi, która jes t przedmio­
tem ich bezprzestannej pieczołowitości.

Tu w Hamburgu nastały dni słotne. Ruch han­
dlowy słaby; za to ruch przejeżdżających z powro­
tem do domu podróżnych dość żywy. Widać to 
nietylko po ulicach, hotelach, ale zwłaszcza w tea­
trach. W wielkim „Stadtheater11 dyrektor angażo- 
w i_°ner^ , . oskjł z Londynu do Berlina jadąca 
na kilkanaście przedstawień. Dobre między człon-

rodu, groby ich zbezcześci, Insz-A llah !
Więc o tćtn niema nic pisanego?

• ~~ .^ a co tam pisanie! odpowiedział Turek nie 
cierpliwie. Przekleństwo Eblisa wszystkim bazgra 
mnom! Ja  czytam koran, jedyne słowo prawdy, 
umiem się podpisać, i więcćj mi nie trzeba; bo 
wszystkie pisma są w koranie, M asz-Allach r  

Zaczął więc opowiadać tę legendę, w sposób 
^  jaki ją  dzisiaj powtarzam podług moich pod 
różnych notatek. v

„Wyspa Żerbi, zdobyta przez Arabów zachodnich, 
czyli przez Maurów hiszpańskich, pod kalifatem 
Moawgah Igo, należała odtąd do paszy Tripoli, 
który za mą roczny haracz Porcie opłacał. W ro­
ku 1561 (939 roku hedszry), za poradą sławnego 
Layalette, wielkiego mitsrza zakonu maltańskiego, 
Fihp II połączył z flotą zakonu drugie tyle galer 
hiszpańskich w celu odzyskania miasta Tripoli 
z rąk muzułmanów. Lecz ten ślepo zagorzały mo- 
narcha nie był szczęśliwym w morskich swoich 
wyprawach; i ta druga miała się zakończyć podo-

bnie jak  wyprawa Armady na morzu północnćm. 
Twierdza Tripoli zdobyta szturmem przez śmiałe- 

Ducńmta, słabo była broniona przez kawale­
rów maltańskich, których wielki mistrz Omedes 
(ówczesny Wallenrod), był nawet obwiniony o zdra­
dę. Doofoot dobrze pojmował całą wagę tej zdo­
byczy, nadającćj mu władzę nad całym handlem 
wschodnim; odbudował więc natychmiast zwalone 
szańce, i nowe ba tery e postawił prawie na równi 
z płaszczyzną co tę warownię czyniło pra­
wie niezdobytą chyba za wszechstronnćm oblęże­
niem. W takim stanie była Tripoli kiedy chrześcia- 
me pokusili si? °  jćj odebranie Arabom. Eskadra 
maltańska składała się z 50 galer i 28 wielkich 
statków przewozowych; z załogą 30,000 ludzi naj- 
bitniejszego wojska w tćj epoce, nie licząc w to 
mnóstwo kawalerów i ochotników ze wszystkich
krajów . J

„Cała flota oddana została pod komendę admi­
rała Doria, weterana genueńskićj marynarki; a 
wojsko lądowe miało za dowódcę księcia Lacerda
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kami są głosy śpiewaczek: Lorini, Trebelli i Ineli. 
Między głosami męzkiemi tenor dobry, silny a 
dźwięczny. W Talii grają „Orfeusza w piekle“ 
parodyę opery tejże nazwy. Renz w powrocie 
z Kopenhagi bawił tu kilka tygodni. Co do spraw 
nowej konstytucyi hamburskiej, to wiecie, że de­
putowani i senat zgodzili się wreszcie na nową 
ustawę i że senat niebawem wystąpi z projektami 
praw organicznych i przechodnich w duchu nowej 
ustawy. ____________ ________

W ie d e ń  28 września. Cztero miesięczne czyn­
ności Rady państwa zamknięte wczoraj zostały. 
Zanim o wpływie ich ogólnym powiemy, musimy 
zdać tu sprawę z ostatniego posiedzenia i gloso­
wania.

Rozpocza.ł Dr. Polański. Wnioski większości i 
mniejszości znajdowały obrońców i przeciwników. 
Droga pośrednia byłaby może najwłaściwszą, lecz
0 tem niechaj rozstrzyga Monarcha. Mówca nie 
przechyla się bezwarunkowo ani na jeduą ani na 
drugą stronę. Wniosek mniejszości nie odpowiada, 
zdaniem jego, zupełnie ani potrzebom krajowym 
ani autonomii; lecz i wniosek większości nie mo­
że go ku sobie zupełnie ciągnąć. Może on tylko 
uznać autonomię krajów koronnych pod względem 
ustaw krajowych; kodeksy karne i cywilne mu­
szą być jedne i te same dla całej monarchii, a 
władza prawodawcza musi pozostać przy koronie. 
Mówiono, że nięjednostajność praw cywilnych i 
karnych nie nadweręża jedności. Być może, iż 
w niektórych przypadkach zachodziłaby potrzeba 
osobnych przepisów prawnych dla szczególnych 
krajów, lecz w ogóle kraje koronne nie mogą po­
siadać władzy układania praw, gdyż powstałby 
stąd zamęt, najbardziej widoczny na pograniczach 
krajów koronnych, a stąd niepewność handlu i 
wszelkiego ruchu przemysłowego. Mówca żąda 
w końcu poprawki do wniosku większości, że au­
tonomia krajów odnosi się tylko do ustaw krajo­
wych, a nie do ogólnych praw.

Maager przemawia za konstytucyą dla całej mo­
narchii. Jest to jedyny zdaniem jego środek aby pod­
nieść zaufanie i polepszyć finanse, gdy cała ludność 
przysłuchująca się rozprawom Rady wtóruje gło­
sowi jego, który za ustawą podnosił. Nie powie­
dział on, jak ą  ma być ta ustawa państwa, podług 
jakiego wzoru ma być skreśloną, lecz tu tyle tyl­
ko nadmienia teraz, że jest przeciwnym wyborom 
powszechnym i różnicom stanu. Większość i mniej­
szość domagają się ustawy reprezentacyjnej w tej 
łub owej formie, a pod tą nazwą rozumie on stan 
prawny, w którym reprezentacya ludu ma w pe­
wnych czynnościach prawodawczych mieć udział. 
Miały Węgry i Siedmiogród swoje konstytucye 
reprezentacyjne i sięgające daleko, bo n aw et w ła ­
dza wykonawcza podzieloną była m ięd zy  króla i 
naród, lecz były tam zachowane różnice stanów, tak 
iż mieszczanie i chłopi nie mieli udziału w pra­
wodawstwie. Za konstytucyą ogólną jest on i dla 
tego, że nie można stwarzać dwudziestu konstytu- 
cyj prowincyonalnych, boby rządzić z niemi nie 
było podobna. Sejm ogólny monarchii, który uło­
żył był przed laty konstytucyę, wyszedł z wybo­
rów wszystkich krajów koronnych, przyznał samo­
rząd krajom, ale nie zaszedł tak daleko jak  wię­
kszość wydziału budżetowego. Sejm państwa ma
1 tę stronę konserwatywną, jakiej mieć nie mogą 
sejmy krajowe, że je  Monarcha rozwiązywać mo­
że; gdy tymczasem tamte ciągle dążą do przeo 
brażenia się w parlament. Wniosek większości 
pragnie zaczepić swoje dążenia o przeszłość. Lecz 
w przeszłości szlachta miała przywileje, które znie­
sione zostały. Równość w obliczu prawa przestała 
być zasadą polityczną, a stała się zasadą prawną 
i weszła w życie. Większość przemawia za utrzy 
maniem szlachty, lubo tego wyraźnie nie wymie­
nia. Jako reprezentant mieszczaństwa, mówca pro­
testuje przeciw różnicy stanów.

Hr. Szecsen protestuje nawzajem przeciw przy­
pisywanej przez p. Maagera sobie samemu repre- 
zentacyi jakowego stanu. W zgromadzeniu tem 
każdy mówi tylko za siebie.

Trenkler mówi za mniejszością; Jakabb za wię­
kszością; Toperczer przeciw dawniejszej mowie 
Strassera.

Bar. Geringer w dłuższej mowie broni wniosku 
mniejszości opierając się na patencie z d. 30 gru 
dnia 1851 r. który ma stanowić zawsze jeszcze 
podstawę przyszłego urządzenia państwa. Mówca 
zwraca się szczególniej ku Węgrom, i z wieku ze­
szłego przytacza ulepszenia zaprowadzone w tym

kraju bez pomocy sejmów. Jeśli ma być mowa o 
przywróceniu przeszłych instytucyj, to należało wy 
mienić epokę, bo i dawniejsze stosunki nie zawsze 
były jedne i te same. Rada wdała się w nieswo­
je  rzeczy, wyszedłszy z zakresu obrad budżeto­
wych. Należało poczynić wnioski do poprawy fi­
nansów, lecz nie o systematach politycznych ra­
dzić. Zmiana takowych podkopuje ufność. Rada 
wyszukiwała tylko stron ciemnych, a jasne po­
mijała.

Hr. Andrassy stawia za wzór dawne prawodaw­
stwo Węgier i radzi, żeby Austrya wzięła je  so­
bie za przykład. Gdy kardynał Rauscher przyta 
czał, że rząd potrzebuje tylko pieniędzy i wojska, 
to na to można odpowiedzieć, że rząd potrzebuje 
tylko zaufania mieszkańców. Kardynał przeciw te 
mu oświadcza, że mówił tylko o tem ze względu 
na zewnętrznych nieprzyjaciół, a nie na wewnę­
trznych.

Hr. Barkoczy w długiej mowie broni wniosku 
większości. Austrya nie może być jak  Francya 
scentralizowaną, bo składa się z różnych ludów i 
krajów , mających swoją własną w państwie wy­
łączność. Następnie zbiera w jedno wszystkie za­
rzuty czynione podczas obrad z powodu admini- 
stracyi, sądownictwa i wyznań religijnych. Mowa 
jego niezwykłą tchnie gwałtownością, tak iżArcyks. 
Prezes zagraża mu odjęciem słowa. Trzysta lat 
nie zdołało zamalgamować Austryi, a wniosek 
mniejszości chce to uczynić jednym zamachem. 
Wniosek ten jest niemiecki duchem i ciałem, lecz 
nie owym duchem niemieckim, który znał i szano­
wał municypalne swobody, i wynosił je  z sobą 
nawet z zamorskimi kolonistami, ale duchem no­
woczesnym przekrzywionym na sposób francuzki 
co państwo dzielić chce na dep^rtamenta. Nie chce 
on dotykać praw Węgier na podstawie prawa pu­
blicznego, bo Rada nie ma do tego atrybucyi, ale 
wykazuje, jakie szkody ponoszą Węgry, z Wiednia 
będąc rządzone. Dalej wytacza proces o instytucye 
kościelne i język w szkołach, o ustawę dla pro­
testantów; ministerstwu sprawiedliwości wymawia, 
że zasypało kraj prawami cywilnemi, skompliko- 
wanemi bez względu na stosunki cywilne węgier 
skie i usunęło lepsze prawa węgierskie dla gor­
szych austryackich. Co do kodeksu karnego, au 
stryacka procedura przeciąga śledztwo pod aresz­
tem na miesiące, a zamiast być jaw ną jak  była 
węgierska, otwiera tylko drzwi izby sądowej na 
ostatnie posłuchanie. Wymawia nawet mówca p. 
Ministrowi sprawiedliwości, że niepomny starego 
rodu swego węgierskiego, o swojej ojczyźnie tak 
niekorzystne ma wyobrażenie. Ministerium spraw 
wewnętrznych uważa mówca za zbyteczne ze wzglę­
du na W ęgry, gdyż autonomia i sejmy krajowe 
dla w ew nętrznego  zarządu krajów w ystarczą . Da- 
w niej p an ow ała  w  ad m in istracyi W ęgier  ja w n o ść
i większa prostota. Wolność cywilna dziś zależy 
na tem, żeby  słuchać i płacić. Można wszystko na­
prawić, lecz trzeba odwagi. P. Minister sprawie­
dliwości zastrzega się przeciw osobistościom, a co 
do praw w Węgrzech przedstawiał on rzeczy tak 
jak były. Przed samem jeszcze zaprowadzeniem 
prawa austryackiego karnego, można było być 
w Węgrzech skazanym na sto kijów. Hr. Gołu- 
chowski wykazuje konieczność ministerstwa spraw 
wewnętrznych, właśnie dla utrzymania jedności 
monarchii. Hr. Thun zbija zarzuty Barkoczego, a 
Dr. Hein oznajmia, że wniosek mniejszości nie jest 
niemieckim lecz austryackim. Niemniej bar. Lich- 
tenfels usprawiedliwia rząd z zarzutów hr. Barko­
czego, jakoby prawa austryackie zastąpiły lepsze 
od nich węgierskie. Zdaniem jego, właśnie pier 
wsze zaprowadziły zbawienne reformy w Węgrzech, 
i powołuje się na to, że rząd zasięgał także rady 
prawników węgierskich.

Majlath w uszczypliwych słowach przemawia na 
słowa ministrów i członków mniejszości, którzy 
dopiero co głos zabierali. Kończy zaś temi słowy, 
że to już ostatni termin uporządkowania finansów; 
jak  nadejdzie wielka burza, która się zbiera na 
horyzoncie politycznym Europy, to nie będzie mo­
żna obradować i organizować.

Mayer broni mniejszości, jako chcącej spoić sil­
niej prowincye; gdy tymczasem przeciwna strona 
dąży do federacyi.

Hr. Apponyi mówi, gdy Minister sprawiedliwo­
ści jest tak drażliwym o siebie, to powinien być 
drażliwym i o cały swój naród, gdy się temu dzieje 
krzywda. Nie na polu teoryi należy myśleć o urządze­
niu stosunków, lecz na polu faktów. Są przysięgi i 
traktaty warujące prawa krajów koronnych. Pra­

wa dynastyi są nietykalne, prawa ludów również 
powinny być nietykalnemi. Tego wymaga prosta 
zasada sprawiedliwości. Kto chce być wiernym 
Austryi, ten za większością głosować winien.

Hr. Hartig raz jeszcze za swojemi 12 punktami 
mówi, lubo widzi, że się zanosi na przyjęcie wnio­
sku większości wydziału. Reyer chce języka urzę­
dowego (oczywiście niemieckiego), jak  największej 
jedności administracyjnej państwa, a przeto wnio­
sek mniejszości jest mu więcej po myśli. Hr. Auer 
sperg zastrzega, że głosować będzie z osobistego 
tylko stanowiska. Hr. St. Julien podziela to o- 
świadczenie. Bar. Salvotti broni zdania większości 
przeciw zarzutom o federacyę.

W końcu Dr Hein jako sprawozdawca mniejszo­
ści, zabiera głos. Cała różnica zdań polega na tem, 
źe on i jego przyjaciele nie przyznają reprezenta- 
cyom prowincyonalnym władzy prawodawczej ani 
chcą ograniczenia korony, aby pod względem pra; 
wodawstwa traktowała z sejmami krajowemi. Jeśli 
Węgry mają swoje prawa historyczne, to inne 
prowincye ponieść musiały wielkie ofiary, aby Wę­
gry zmusić do przyjęcia jedności i zlania się wo- 
gół państwa. Gdzie idzie o dobro całości, tam nie 
można powodować się względami na jedną część-

Hr. Szecsen wpada w słowo, że większość nie 
tamuje prerogatyw korony. Hr. Nostic broni jedne­
go z wyrażeń swoich, przeciw którym Hein sta­
wał, to jest o sile dośrodkowej i odśrodkowej kra­
jów koronnych. Wreszcie hr. Clam jako sprawo­
zdawca z wniosku większości wydziału zapewnia, 
że sprawozdanie nie przedstawia byuajmniej stanu 
państwa w barwach przesadzonych, lecz maluje 
rzeczy tak jak  są w istocie. I on widzi rękojmię dla 
każdego kraju koronnego w wspólnym ich w ę ź le  
monarchicznym, a nie tylko Węgry, lecz wszystkie 
kraje, mianowicie zaś Czechy mają prawo do h>- 
storyczno-politycznej indywidualności. Niemniej j c 
dnak pragnie on jedności państwa. Konstytucyą 
Maagera jest przeciwną duchowi monarchii austrya 
ckiej. Chwila rozstrzygnienia nadeszła, ma ona za­
spokoić oczekiwania milionów. Pierwszy to raz od 
tylu lat, że apatya ustąpiła żywotnemu ruchowi u 
mysłów. Rada państwa może sobie przypisać, że 
to zdziałała, i że więcej przez to zrobiła dla idei 
jedności państwa, niż gdyby zawotowała niezliczo­
ną moc paragrafów. Mówca wreszcie wniósł zdro­
wie Cesarza, któremu przywtórzyło zgromadzenie. 
Dr Hein wniósł następnie zdrowie Prezesa Arcyks. 
Raj nera, na które również powstawszy Rada odpo­
wiedziała.

Przystąpiono potem do głosowania. Z 58 człon­
ków Rady brakowało dwóch: fmp. hr. Degenfeld i 
fmp. bar. Sokcewicz. Głosowało 56.

Za w niosk iem  m niejszości: D r Eder, bar. Ergge- 
let, bar. G ehringer, bar. H aim berger, D r Hein* bar. 
Herbert, bar. L ich ten fe ls , b iskup M askierew ic z ,
Mayer, bar. Reyer, Schbller, Strasser, Trenkler, 
Wohlwend, a warunkowo Maager (z wnioskiem o 
konstytucyę) i Mocsonyi (z wnioskiem o równe pra 
wa języków)— razem 16.

Za wnioskiem większości z dodatkiem hr. Sto- 
ckau, przyjętym przez wydział: hr. Almasy, hr. An­
drassy, hr. Apponyi, hr. Auersperg, ks. Auersperg, 
hr. Barkoczy, hr. Clam, ks. Colloredo, jenerał hr. 
Haller, Jakabb, hr. St. Julien, biskup Koryzmicz, 
Kraiński, jen. książę Liechtenstein, Majlath, hr. 
Mercandin, hr. Nostic, hr. Pace, bar. Petrino, ks. 
Salm, bar. Salvotti, ks. Sthwarzenberg, Starowiej- 
ski, hr. Stockau, hr. Borelli, biskup Strossmayer, 
hr. Szecsen, Szbgyenyi, Toperczer, Vraniczany, 
hr. Wolkenstein (z Tyrolu), hr. Wolkeustein (stały) 
hr. Mocenigo, bar. Zigno, razem 34.

Dr. Polański głosował warunkowo w obu głoso­
waniach.

Przeciw obu wnioskom głosowali: Arcyks. Wil 
helm, Arcyks. Leopold, kard. Rauscher, hr. Hartig 
i biskup Szaguna.

Po ogłoszeniu rezultatu głosowania, Arcyks. Pre 
zes przemówił następnie:

„Panowie! Gdyśmy właśnie zamknęli narady 
nad budżetem państwa n a r .  1861, nieomieszkam 
przedłożyć najuniżeniej rezultatu ich JCMości. N. 
Pan raczył już wyrazić zamiar wzięcia bezzwło 
cznie pod rozwagę i rozbiór tego przedstawienia, 
i zechce wydać jak  najspieszniej najwyższe swoje 
w tćj mierze postanowienie. Wiele projektów do 
praw przedłożonych było wys. Radzie państwa do 
opinii. Gdy jednak wielu panów Radców niejedno 
krotnie przedstawiało prośbę o możność wrócenia 
do swoich zatrudnień porzuconych przed 4ma mie­
siącami, przeto poczytałem sobie za powinność ży­

czenia te zdaniem mojem zupełnie usprawiedliwio­
ne złożyć ustnie u stóp JCMości. N. Pan raczył 
w zupełnem uznaniu poświęcenia waszego Pano­
wie, udowodnionego z pominięciem własnych wa­
szych interesów dla dobra ogólnego, spełnić tę pro­
śbę, i umocował mię najłaskawiej, abym to zebra­
nie zwiększonej Rady państwa w imieniu i z pole­
cenia N. Cesarza odroczył, a zarazem objawił wam 
podziękowanie naszego najmiłościwszego Cesarza 
i Pana, za wasze chwalebne dążenia poświęcone 
tak całej monarchii jak  i pojedynczym jćj częściom. 
Wyrażając zarazem obok tego oznajmienia z roz­
kazu cesarskiego, moje także z głębi serca podzię­
kowanie za zaufanie i ochoczość, z jak ą  mię tak 
przyjaźnie i pomocnie wspieraliście w mojem zada­
niu, ogłaszam dzisiejsze posiedzenie jako ostatnie 
tego zebrania, za zamknięte."

— Gaz. powsz. Augsb. pisze: Constitutionnel mó­
wił z dnia 22go o nocie okólnej, którą hr. Rech- 
berg wystósował do reprezentantów austryackich 
ża granicą, aby oznaczyć stanowisko, z jakiego 
gabinet wiedeński zapatruje się na najście państwa 
papieskiego ze strony Piemontu. Po dokładnem 
wy wiedzeniu się, tyle je s t pewnego, że poselstwo 
austryackie w Paryżu dopiero się z Constitution- 
nela dowiedziało o mniemanej nocie, która, gdyby 
istniała, już byłaby rąk jego doszła, aby ją  po­
kazać p. Thouvenelowi. Constitutionnel słyszał, że 
dzwonią, lecz nie wie w którym kościele. Ga­
binet wiedeński na tem się ograniczył, że w u- 
stnych rozmowach hrabiego Rechbega z posłami 
państw zachodnich oświadczył, iż w obecnych o- 
kolicznościach Austrya nie myśli porzucać swojego 
biernego stanowiska, dopóki we własnych po­
siadłościach swoich zaczepioną nie będzie. Żadnój 
innćj w tym przedmiocie nie było noty okólnój 
do ajentów austryackich za granicą. W każdym 
zresztą razie, zwykły bieg czynności wymogą, aby 
Austrya czekała wprzódy na protestacyę, którą 
Stolica Apostolska przeciw wtargnięciu wojsk pie- 
monckich zanieść nieomieszka przed gwarantów 
traktatu wiedeńskiego. (Protest.:cya ta już wydaną 
została— p. Włochy).

— Donieśliśmy wczoraj, że otwarcie uniwersy­
tetu peszteńskiego wstrzymanem zostało do czasu 
nieoznaczonego. Pesti Hirnok, który dawniej już 
doradzał, aby otwarcie to odwlec do listopada pó­
ki ministerium nie orzecze stanowczo co do języ­
ka wykładowego na tyra uniwersytecie, dodaje 
zaraz, że zapewne ta okoliczność jest powodem 
tego odroczenia wykładu nauk. Wszakże Ost-D. 
Post w liście z Pesztu z 26go powiada, że jćj ko­
respondentowi dobrze wiadomo, iż wkrótce wyj­
dzie dekret względem tymczasowego zamknięcia 
(dekret ten wyszedł też nazajutrz). Pomijając kwe- 
styę ję z y k o w ą  jako powód do tego kroku, kore­
s p o n d e n t  n n n ie m a . t u  id z i e  o  w u tre j* .
manie młodzieży bardzo gorąećj od przebywania 
w stolicy kraju, zwłaszcza w obecnćj porze tyle 
do demonstracyj nastręczaj ącój sposobności. Tu wy­
mienia korespondett kilka obchodów mających się 
odbyć w październiku.

— Gaz. di Venezia ogłasza okólnik, jaki niektó­
rzy księża w kraju weneckim otrzymali od tak 
zwanego komitetu weneckiego. Mówi on, że Wło­
chy, aby się pozbyć nieprzyjaciół swoich w szere­
gach duchowieństwa, utworzyły „związek Orsi- 
nich“, który każdego dosięgnie, coby ze szkodą 
kraju chciał rozbudzać fanatyzm religijny.

— J. C. Mość nakazał, jak  mówi Gaz. Wiedeń­
ska, aby ze względą na okoliczności obecne, zwy­
kły pobór do wojska mający się odbyć w r. 1861, 
odbył się przed lutym t. r . , a jeżeli można przed 
końcem r. 1860. Liczba wziętych do wojska ma 
wynosić 85,000 ludzi. Urodzeni w r. 1840 idą na 
pierwszą klasę poborową. Branka ta będzie taką, 
jak gdyby się odbyła w r. 1861, a tylko o parę 
lub kilka miesięcy przyspieszoną zostaje, przez co 
dla wziętych do wojska ta wypadnie korzyść, i i  
zamiast w r. 1869, już w r. 1868 uwolnieni będą 
i przeniesieni do rezerwy. Nie jest to więc nad­
wyżką nad zwykły stan poboru wojskowego.

F r a n c y a .
Constitutionnel podaje następujący artykuł, w  któ­

rym skreśla stanowisko Francyi względem  Włoch 
i względem Ojca S.:

„Świat katolicki czeka z obawą, co Ojciec S. 
postanowi w skutku ostatnich wypadków. Niepodo­
bna podawać w wątpliwość wpły wów, które usiłują 
ciężyć na woli i sumieniu Papieża, aby go skło­
nić do opugzezenja Rzymu. Czy wpływy te odnio-

Medina Coeli, mianowanego dopiero co wice kró­
lem Sycylii, równie py8Znego j ak nieudolnego po­
wiernika hiszpańskiego monarchy. Wszyscy, krom 
admirała, mieli już twierdzę Tripoli za zdobytą; 
lecz ten po dwudzie8to-cztero-godzinnym pobycie 
w Malcie, miejscu ogólnego zebrania, przekonał się 
że niemylnie był osądził zdolności i odwagę Lacer- 
dy: że najwalniejsza wyprawa, w takie ręce od­
dana, wystawioną była na prawie nieuchronną za­
gładę. Kiąże obiecywał sobie zawczasu zniszcze­
nie całój potęgi tureckićj w Afryce; Tripoli mia­
ła się poddać za pierwszem wezwaniem, a rozbój­
nik Doofoot, okuty w kajdany, miał przyozdobić 
wiazd jego tryumfalny do Palermy."

Lecz jak  mówił nasz wice kajady, zażywając 
powtórną dozę kordyału: „Pies co wiele szczeka 
ma tępe kły, Szukr-Allah /“

„Doofoot rychle się dowiedział, przez swoich 
wysłańców do Malty, o wypłynięciu eskadry, i na­
tychmiast wyprawił bryg do Stambułu, w celu przy­
wołania pomocy od sułtana. Flota chrześciańska

rozwinęła żagle w najlepszym porządku, i dobrze 
zaopatrzona na kilka miesięcy żeglugi. Trzy dni 
potćm, stanęła przed Tripoli; i tam dopiero cha 
rakter wice króla Sycylii objawił się w całćj swój 
zarozumiałćj ciemnocie. Po obejrzeniu nowo wy­
stawionych bateryj i odebraniu salwy kul arma­
tnich w odpowiedź na swoje wezwanie, oświadczył 
że atak od frontu byłby nadto niebezpieczny i ko­
sztowny; że wypadało czekać nadejścia ciężkich 
dział i machin wojennych do stłumienia ognia twier­
dzy oblężonćj. W tćj myśli wysłał dwie galery do 
Malty, oznaczył wyspę Zerbi za punkt nowego ze­
brania i dał rozkaz flocie udania się natychmiast na 
to stanowisko. Wiedział że wyspa Źerbi zaledwie 
była obronną; i przez zbytek przezorności tak czę­
sto zgubnćj w podobnym razie, zamierzał uczynić 
demonstracyę, któraby mu w stolicy pewną chwałę 
przyniosła, zamiast uderzyć wręcz i bez zwłoki 
w sam punkt stanowczy tćj wyprawy. Takie są 
mnićj więcćj dzieje wszystkich żle prowadzonych 
wojen, morskich lub lądowych, w naszych czasach

równie jak  w dawniejszych.
„Rozkaz odwrotu przyjęty był powszechnym o 

krzykiem niechęci ze strony kawalerów; połączo 
ne usiłowania wszystkich oficerów zaledwie zdo 
łały zapobiedz wybuchom otwartego buntu między 
staremi lwami hiszpańskićj załogi, nieprzywykłe 
mi do cofania się przed nieprzyjacielem a tćm mnićj 
do odwrotu przed bitwą.

„Dopłynąwszy wyspy, flota rozpoczęła wylądo­
wanie na przeciw miejsca, gdzie stoi dziś wieża 
z czaszek. Większe statki rzuciły kotwicę o dwie 
mile morskie od brzegu, a galery powiozły wojsko 
ku zatoce. Mieszkańce na prędce zebrani stanęli 
na wybrzeżu w rzędzie bojowym; ale cóż mogła 
garstka ochotników zaledwie uzbrojony ch przeciw 
głębokim szykom giaurów, skorupami z żelaza i 
miedzi zasłonionych!*

Tu nasz Turek jakąś klątwę z koranu odmówił; 
drogman, na moje skinienie, kazał drugą wazę pon 
czu zastawić.

„Po krótkićj walce, chrześcianie weszli do mia­

sta, goniąc za zwyc'^ ? nemi. Wtedy rozpoczęły się 
sceny rabunku, pożaru i morderstwa, na które niech 
mi wolno będzie zasłonę rzucić, chociaż tak ener­
gicznie były mi opisane przez naszego muzułmań­
skiego historyka>. i.a^ gdyby on sam był ich świad­
kiem lub uczestnikiem.

Dosyć mi będzie powiedzieć, iż tą razą nazarej­
czycy sprawili s'§ jak istne bisurmany, dla zem­
szczenia się zapewnie za doznaną zniewagę pod 
murami Tripoli- Wszystkie srogości miasta sztur­
mem zdobytego wrzały w ciągu tćj rzezi, gdzie 
wszelka subordynacya zniknęła, gdzie ani wiek, ani 
płeć nie ratowały padających ofiar, prócz niektórych 
na sroższe męczarnie skazanych. Zaczęto je  kato­
wać, zmuszając do wyjawienia pogrzebanych skar­
bów; lecz żaden z mieszkańców miasta Żerbi nie 
chciał tą ceną życia okupić, ani swobodnćj śmier­
ci zamienić na niewolę.

(Dokończenie nastąpi).
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są zwycięstwo? bliska to przyszłość okaże.
„Uznajemy całą ważność wypadków odgrywa 

jących  się obecnie w państwie Kościelnćm i poj­
mujemy wzruszenie jak iego stały się powodem dia 
W atykanu. Lecz ponieważ wymierzono brutalny 
napad przeciw terytoryum papieskiem u, maż to 
być powodem aby Papież opuszczał sw oją stolicę, 
będącą zarazem stolicą całego katolicyzm u? D o­
póki Rzym pozostanie w rękach papiestw a, nie 
zstąpi ono z tronu. Nie jestże Rzym prawdziwą sie  
dzibą potęgi świeckićj i duchownćj kościoła? Nie 
jestże on najświetniejszą spuścizną ś. Piotra? Bez 
wątpienia otaczające go prowincye są drogocen 
nćm uzupełnieniem owój dziedziny równie niezmien  
nej jak prawo którego je st  ludzkim pomnikiem. 
Lecz prowincye te mogą się ścieśnić lub rozsze­
rzyć według okoliczności bez naruszenia spuścizny  
następców ś. Piotra w  samćj zasadzie ich zwierz­
chności.

„Jest w św iecie 200  milionów katolików, którzy 
powiedzą sobie „Ojciec ś. jest w R zym ie, może 
błogosław ić św iat z K w irynału, jest przeto mo 
narcbą“.

„Rozważmy rzecz tę: w okolicznościach w ja  
kich się dziś Papież znajduje, zwierzchność jego 
tćm bardzićj jest zabezpieczoną, iż rękojmią jćj 
je st  honor Francyi. W Rzymie znajduje się zalo 
ga, którćj dowódzca i żołnierze gotowi są zginąć 
w obronie bezpieczeństwa i w ładzy Papieża. N aj­
potężniejszy naród katolicki zaciąga wartę u bram 
W atykanu; czyni on równie niezwyciężoną jak  sam 
je st , siedzibę niepodległości politycznćj Głowy Ko­
ścioła, zostającćj pod opieką jego  oręża.

„Dla czegóż miałby się Papież oddalać z Rzy. 
mu? Czy może dla tego że Francya nieodparla silą 
najścia Piemontu? Francya zganiła krok tego pań 
stw a, odwołała reprezentanta sw ego z Turynu, 
głośno zaprotestowała przeciw czynow i, który u 
waża za zgwałcenie prawa narodów. Czyż m ogła u 
czynić więcćj? Trzebaż było, jak  tego żądają dzień 
niki legitym istow sk ie, abyśm y rzucili do Włoch 
100 tysięcy ludzi, dla dania zbrojnćj opieki całe­
mu państwu papieskiem u? Ależ to byłoby zaję 
ciem w sprawach półwyspu stanowiska, jak ie słu 
sznie odm awialiśm y Austryi. Interwencya zrobiłaby 
nas panami Włoch. W łochy potępiłyby nas, a Eu- 
ropaby nas podejrzywała. Bylibyśm y spaczyli na 
szą politykę i zrzekli się jedynćj roli jaka  nam 
przystoi, roli jednającćj nam zaufanie, szacunek i 
wdzięczność ludu, któryśmy oswobodzili, roli po­
jednaw cy i sędziego.

„Nie przeto Diema niesłuszniejszego, jak żądać 
od Francyi, aby Piemontowi wojnę wydała. Fran 
cya zw iększyła swoją załogę w Rzymie, będzie ona 
tam w alczyć przeciw rewolueyi, gdyby się ośm ie­
liła zbliżyć; jest to przywilejem mpcarstwa kato­
lickiego; posuwając dalej sw oją interw encyę, wy- 
szłaby z tej roli ażeby przybrać postawę, któraby 
ją uczyniła podejrzaną Europie, z n ie n a w id z o n ą  
przez W łochy.

„Dla czegóż zresztą żądać od Francyi tego, cze 
go sama Austrya uczynić nie m ogła ? Czyż Au 
Btrya pośredniczy w państwie papieskićm ? N ie .—  
Ograniczyła ona się na protestacyi dyplomatycznćj, 
a w naganie Piemontu wyprzedzoną została przez 
Francyę.

„Spodziewam y się więc, że Papież oprze się ra 
dom dawanym m u, rzec to trzeba, z nienawiści 
przeciw w pływow i francuskiemu. Gdyby im uległ 
byłoby to według nas w ielkie n ieszczęście dla ko 
ścioła; lecz akt ten zm ieniając nasze stanowiski 
niezm ieniłby naszych obowiązków i Francya goto 
w ą byłaby zaw sze Głowie K ościoła dać dowóc 
swój czci i poświęcenia. Gotową byłaby zawsze 
do naprawienia błędów, za które odpowiedzialność 
nie na nićj spoczywa."

W ł o c h y .
Czytamy w O iornale d i Rom a  następującą pro- 

testacyę rządu papieskiego przeciw napadowi Pie 
montu:

„W skutku nowych na państwa stolicy Ś. do 
konanych napadów, J. Em. kardynał sekretarz 
stanu J. Swiątobliwośći przesłał ciału dyplom aty­
cznemu rezydującemu w Rzym ie następujący a k t: 

„Z pałacu watykańskiego 18 września 1860.
„Przykro jest podpisanemu kardynałowi sekret., 

zagranicznym przy Stolicy Śtej uwierzytelnionym  
reprezentantom o coraz smutniejszych m ówić przed 
miotach; siła stosunków tak jednak jest ważną 
i prąd g WaJtu popełnionego przeciw najwięcej po 
kojowemu z monarchów, przeciw dostojnej Głowie 
mać^sj8 tak niesłychany, iż niepodobna mu wstrzy- 
n ik acy f ° d Prze8łan'a JW Panu niniejszej komu- 
lirzedu ’ tvm° tem bardzieJ że do obowiązku jego  
Świątobliwości1,8*6® łąCZy 8i§ WyraŻDy r°zkaz J-
i m’ai j u  ̂ zaszczyt w nocie prze-

8łane’ ń  nostan-7 d‘ 12 bm- oświadczyć, rząd 
piemonc p odtąd dalej na drodze nieprzy­
jacielskich P rządowi Jego Świątobliwości
objawów, jakkolwiek ,ch stolica Ś. bynajmniej nie 

yw ołała; gro on zamach do zamachu i
podnieca zbrojną § ą powstanie przeciw prawej 
w adzy, aby sobie pr -yw aszczyd prowincye, które 
Po nzDU>acyi dokonanej w zgiędem Romanii j e8z. 
eze stolicy S. były podległe. ’ J

ściaSn,Vr SWÓra Prawe“  ’ PaPieski waleczno- 
bi w y s f w nych 8WyC w °J8k W8zelkie robił i ro- 
n i e m z y j S  , f by *  hnT7f  Przewag a sil
w ielka Że I  ->e8t JednakŻf  , ak S t o s u n k o w o  
Po za^ecin pszelka obrona nadal jest niemożebna
la  tamże fet? Sro’ uwi?ziono PaP>ef k.’c£o delega­
ta tamże, który znosić musiał ob elg i, i komen
dantów, którzy doznali napadu i słuszną kierowali

obroną. Z drugićj stroDy liczny korpus uderzył na 
Perugią, która odparłszy silny atak, m usiała się 
poddać; jenerał głównie dowodzący i reszta zało­
gi wzięci zostali w niewolę. Następnie wojsko pie- 
monckie zwróciło się ku Foliguo i doszło do Spo- 
leto. Orvietto napadnięte zostało przez tak zwanych  
ochotników, którzy działają na rzecz Piemontu i 
miastu Viterbo zagrażają atakiem. W ten sposób  
ujrzał Ojciec ś. zabrane sobie z kolei przemocą 
wszystkie prawie sw oje prow incye, będące d zie­
dziną kościoła i katolików , pomimo że N. Cesarz 
Francuzów Piemontowi ośw iadczył, iż wystąpi j a ­
ko przeciwnik nowego napadu i zerwie stosunki 
z tym rządem, jeżeli zapewnienie dane nie będzie, 
że wiadoma Stolicy ś. przesłana intymacya bez 
dalszych pozostanie skutków i że zbrojny Piemont 
na wojsko papieskie nieuderzy.

„W tym stanie rzeczy reklamuje i protestuje pod­
pisany kardynał w imieniu J .  Świątobliwości prze­
ciw tego rodzaju aktom , niweczącym  wszelkie bo 
skie i ludzkie prawa i naruszającym niepodległość 
Głowy K ościoła, oraz całość świeckich terytoryów, 
względem  których Opatrzność postanowiła, aby je  
Papież dla dobra religii i kościoła posiadał, jak  je  
od wielu w ieków  w prawnem dzierżył posiadaniu.

„Podpisany prosi przeto W. E k s ., abyś rekla 
tnacyę tę i protestacyę podał do wiadomości sw e  
go monarchy. Zasady prawa, porządku i moralno 
ś c i , których utrzymanie i obrona każdego monar­
chy kwoli trwałości tronu je st  obowiązkiem, napa 
wają zaufauiem , że położoną zostanie tama du­
chowi uzurpacyi, który zbrój nemi wojskami w szel 
kie prawo depcze i zamęt w innych państwach p o­
piera, aby się dopuścić grabieży ze szkodą prawej 
zwierzchności. Nie m niejsze zaufanie spływ a dla 
Ojca ś. z tój uwagi, że uwzględniony zostanie krzyk 
ooleści tylu milionów katolików, rozproszonych we  
wszystkich państwach i reklamujących przeciw u 
ciskom i k lęskom , w które wspólnego ich ojca po­
grążono.

„Podpisany korzysta z tej sposobności, aby 
W. Eks. szczególny swój szacunek wyrazić.

(podp.) K. A n ton d li. “
—  Perseveranza  podaje bliższe szczegóły o bi 

twie pod Castelfidardo, w yjęte z obszerniejszej de 
leszy jenerała Cialdiniego, którą zaraz po skoń 

czeniu bitwy w ysłał z Jesi:
„Zaledwie Lamoriciere wojsko sw e w  Macerata 

skoncentrował, aby niezostawić Fantemu czasu do 
połączenia się z Cialdinim, postanowił uderzyć na 
ew e skrzydło naszego 4go korpusu (Cialdiniego), 

które silne stanowisko pod Castelfidardo zajm o­
wało. Atak rozpoczął się  równocześnie na obu 
gościńcach prowadzących z Maceraty do Montefio- 
re i Recanati. (Gościniec do Montefiore prowadzi 
wprost dalej do Osimo, drugi prowadzi na R eca­
nati do Loreto). Główne siły  armii znajdowały się  
W tym ostatnim kierunku, aby podać r ę k ę  4000  
o d d z ia ło w i ,  k t ó r y  m ia ł  z r o b ić  w y c i e c z k ę  z  A n k o u y .  
T y m  s p o s o b e m  C i a ld in i  w z i ę t y  z o s t a ł  p o m ię d z y
dwa ognie, przed sobą miał całą silę  Lamoricićra 
i Pimodana, a w tyle 4000  ludzi z Ankony, któ­
rych prowadził de Courten. W  tej chwili flota wa 
żną oddała usługę. N ietylko bowiem  zaczęła o- 
strzeliwać warownie Ankony, lecz w ysłała kilka  
fregat ku wybrzeżu, zkąd kolumnę Courtena, ma­
szerującą drogą nadbrzeżną, gwintowem i swemi 
działami silnie niepokoiła. Gdy w ojsko to już do­
ganiało tylną straż Cialdiniego, musiało się tą sa ­
mą drogą do fortecy cofnąć, nie będąc w  stanie 
obronić się przeciw ogniowi naszych okrętów, gd y­
by niechcialo uderzyć na linie Cialdiniego w  na­
der uraocnionem i trudnem do walki stanowisku  
rozłożone. S iły  zresztą z obu stron były równe: 
Lamoricióre miał, licząc w to kolumnę Courtena, 
15,000 ludzi pod swem i rozkazam i; takąż samą 
liczbą m ógł i Cialdini rozporządzać, gdyż podczas 
forsownego marszu z Fano do Osimo zostaw ił o- 
gromną liczbę maroderów, którym niespodziewane 
i ciągłe natężenie niedozwalało wyrównać szyb- 
kości ruchu. Cialdini niecierpliwił się aby na czas 
zdążyć i rzucić się pomiędzy Lamoricićra i Anko- 
n* ~ al ten został na szczęście nasze dopięty, zmu 
sił albowiem  dowódzcę w ojsk papiezkich stoczyć 
bitwę w otwartem polu bez podstawy odwrotu. 
Lamoriciere stanowczy chciał zadać cios, lecz bez 
skutecznie. Nie zdołał on linij naszych przełamać. 
Nasi pozostali panami pobojowiska. W ojsko pa 
pieskie miało noże i sztylety pod mundurami u 
kryte. D epesza nadmienia, że ranni ty ch , którzj 
się do nich zbliżali aby ich rany opatrywać, szty­
letami kłuć chcieli, oraz że 600 jeńców  oddanych  
bez broni małej liczbie wojska, stawiło mu opór 
i eskortę 8Wą sztyletam i wydobytem i z pod sukni 
mordowało (?). To żołnierzy naszych tak oburzy­
ło, że w iele kosztowało trudu aby ich pow strzy­
mać i gdyby nie wdanie się  w yższych oficerów, 
byłby cały ten oddział jeńców  życiem  przypłacili 
Ta sama depesza donosi, że przy oficerach w nie 
wolę w ziętych znajdowano w yszle od w ładz rzym ­
skich pisma zapewniające, że wojsko austryackie 
wkroczyło do Lombardyi i Romanii, aby Stolicy 
św. iść w pomoc. Wielu z jeńców  przybywszy 
do naszego obozu i przekonawszy się  że te wia 
domości były fałszyw e, nie mogło ukryć sw ego o 
burzenia1'.

Cialdini mówi w końcu swej depeszy, że się  
spodziewa powtórnej zaczepki, co jednak  nie na­
stąpiło.

—  Gaz. Kol. zam ieszcza następującą notę angiel 
skiego ministra spraw zagranicznych do p. James 
Hudson posła w Turynie pod datą 3 lg o  siernnia: 

„JW . Pan’c! Chociaż nota hr. Cavoura będąca 
odpowiedzią na n otę , którą mu wręczyć miałeś 
pan polecnie, niezawierala bynajmnićj tak pewne-

wego i dokładnego wyjaśnienia zamiarów, ja k  so 
bie tego rząd Jej K. Mości życzył i spodziew ał się, 
nieuznał jednakże za potrzebne dalsze prowadzić 
negocyacye. Mniemał on, że nota owa głów nie (in 
substance) wszelki zamiar napadu na państwa Ce 
sarza austryaekiego oraz króla neapolitańskiego  
od siebie odpycha i wkłada zarazem na króla sar- 
dyńskiego obowiązek zrzeczenia się ustąpień ja  
kiejbądż części terytoryum w łoskiego, albowiem  
wyspa Sardynia jest naturalnie objętą w tem pu 
blicznem przyrzeczeniu (public engagem ent). Mó 
wię o publicznem przyrzeczeniU) gdyż lir. Ca7our, 
w nocie swój odwołał się na mowę, którą na po’ 
siedzeniu Izby deputowanych w d. 26 maja w imie 
niu rządu królewskiego powiedział. Jakkolw iek Au 
strya, Francya i Anglia wstrzym ały się od wszcl- 
kićj interwencyi w Sycylii lub N eapolu, istnieją 
jednak równie w Paryżu jak  w Wiedniu obawv' 
aby po przyłączeniu państwa rzym skiego i neapo 
litańskiego do Sardynii, siły  w łoskie nie uczyniły  
napadu na weneckie posiadłości Cesarza austrya 
ckiego. Jasną jest rzeczą, że napadu podobnego 
armia bez zezwolenia króla sardyńskiego nie mo 
głąby przedsięwziąść. Jasną jest ,-ównież rzeczą, 
że zapatrując się z punktu prawnego, król sar 
dyński nie ma nic na swoje uniewinnienie, dla cze­
go św ieżo podpisany i przyjęty traktat zurichski 
naruszył. Królowi sardyńskiemu wolno było nie 
przyjąć punktów przedugodnych z Villafranca i 
traktatu zurichskiego. Ponieważ jednak dalszego  
prowadzenia wojny zaprzestał, ponieważ królew  
skie swoje dał słowo z Austryą żyć w  pokoju i 
przyjaźni, niewolno mu zrywać zobowiązania i czy  
nić szalony (wanton) napad na sąsiedniego mo 
narchę. Jasną jest wreszcie rzeczą, że w pow yż­
szym wypadku bodźce interesu spływ ają się  z przy 
tazami obowiązku. Napad na armię austryacką 

rozłożoną po za silniemi fortecami, nie jest kro- 
dem  którego pomyślnego skutku rozumnie spo 
dziewaćby się można. Gdyby napad ten nie po­
wiódł s i ę , dałoby to Austryi nie zbyt może nie 
milą sposobność przywrócenia Papieżowi Romanii 
a W. księciu Toskanii.

„Są powody mniemania, że żaden z tego rodzaju 
czynó w niebyłby uważany przez F rancyązaniezgodny  
z traktatem zurichskim. Postawią one jednak w każ­
dym razie na zbyt niepewną grę niepodległość Włoch 
i przyszły ich pokój. Król sardyński który zyska  
wprawdzie Lombardyę, Parmę i Modenę, lecz tra 
cąc Sabudynę, Niceę i Toskanię nie bedzie w sta 
nie dotrzymać kroku Austryi, walczącćj za dobrą 
sprawę, bo w celu otrzymania sw ego terytoryum i 
przywrócenia sw ego honoru w ojskow ego. Jedyną  
nadzieją, jakaby Sardynii w tem zajściu pozosta­
li, byłoby pociągnienie na nowo Francyi do wal 
d i zażegniecie europejskićj wojny. Niechaj się 

jednak hr. Cavour tak niebezpiecznym  nieoddaje 
złudzeniom. W ielkie mocarstwa gotowe są utrzy­
mać p o k ó j ,  a  A n g l i a  m a  i n t e r e s a  n a  m o r z u  a d r y a -  
tyckiem, n a d  k t ó r e m i  s t a r a n n i e  czuwa. M in is t r o w ie  
króla sardyńskiego m ogą Europę od podobnego 
niebezpieczeństwa uchronić przez ścisłe zachowa 
ni6i P a  tyki’ rozebranćj w depeszy hr. Cavoura 
z d. 30  maja. Rząd Jćj K. Mości niczego więcćj 
uie wym aga, ja k  ścisłego wykonania tego, co ovsa 
nota przyrzeka. Rząd angielski gotów je st  mieć 
wzgląd na uczncia i objawy, na które hr. Cavour 
jako na przekroczenia prawa narodów kładzie na­
cisk, przeciw którym jednak ścieśniająca moc władz 
municypalnych uie wystarcza, chociaż w  przeko 
naniu niektórych dworów europejskich w zgląd ze 
strony A nghi za daleko się posunął. Jakikolwiek  

J c może powód wypraw floty w łosk iej, które często  
w nocy przedsiębrane i przez w sie nadbrzeżne 
wspierane bywają, dostatecznie jednak jest jasnem  
ze żadna armia granicy austryackićj bez wyraźne 
go rozkazu króla napadać nie może. U w agi t( 
zdają nam się zasługiw ać na ścisłą  baczność rza 
du sardyńskiego. Upoważnionym JW . Pan jesteś 
nr. Cayourowi depeszę ow ą odczytać i zostawić mu 
Jćj odpis. (podp.) J  R u ssell

zatonięciu parowca „Lord Elgin* w dniu 8 b. m. na 
Górnem Jeziorze. Inny statek wpadł na niego i zato- 
pił go. Zginęło około 300 osób.

Wyszedł Ner 34 Tygodnika roln.-przera. krakowsk. 
i zaw iera:

1) Sprawozdanie z wystawy gosp.-roln. krak. (c. d.)
2) Główne warunki życia roślinnego (c. d.)   3) od
c. k. Tow. roln. gosp. roln. krak. (1J — 4) Od c k 
Tow. roln. gosp. krak. (2) — 5) Rozmaitości.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

R z y m  25 września. Jenerał Guyon posunął 
przednie straże na dwie mile od Rzymu. Francuzi 
zajęli napo wrót Corneto.

N e a p o l  25 września. Couforti tworzy minini- 
steryum z czerwonych republikanów. Warownie 
Pescara, Agusta i S icili kapitulowały.

P a r y ż  28 września. L a P a tr ie  donosi: Zape- 
w niają, że korpus zajm ujący Rzym, wzmocnionym  
zostanie. D yw izya stojąca w L ugdunie, ma być 
tam wysłaną. Dnia 23 t. m. Garybaldziści przeszli 
znów do kroków zaczepnych nad Volturno 

T u r y n  27 września. Do dzisiejszej Ópinione 
piszą: Zdaje się, że Papież zaw ezw ał Cesarza N a­
poleona pod zagrożeniem opuszczenia Rzymu, aby 
nalegał na w yjście wojsk piemonckich z krajów  
rzymskich. Cesarz Napoleon ograniczy sie  jedynie 
na obronie miasta Rzymu, a zresztą nie będzie 
przeszkadzał wyjazdowi Papieża. Napoleon chętnie- 
by uczynił zadosyć w ezwaniu papieskiemu w zg lę­
dem odwołania wojsk francuzkich. Ópinione w ftp i 
jeszcze, aby Papież postanowił w yjechać, nadm ie­
nia jednak, że w takim przypadku usunęłaby się  
największa przeszkoda zjednoczenia Włocb Król 
wyjeżdża zapewne w sobotę 29go do Bononii.

T u r y n  28 września. D zisiejsza Opinione nad­
mienia : bkoro Papież opuści R zym , od Mincio aż 
do ostatnićj kończyny Sycylii będzie tylko jeden 
ud i jeden rząd istn iał, a trzeba będzie całćj s i­
ły Włoch, aby uczynić niepodobnym powrót Papie­
ża na czele k oa licy i, która pocznie naradzać się 
w W arszawie. Ten który trzyma w swetn ręku 
osy, niem ógłby znaleść w obec dziejów usprawie­

d liw ien ia , jeżlib y  względam i i formami dał się  
zniewolić do zguby Włoch. Senat zwołanym jest  
na d. 2 października.

Kronika m iejscow a  i zagraniczna .
Kraków 29 września. Dzisiejszćj nocy umarł po 

KTÓtkićj chorobie, w całej jeszcze sile wieku dobrze 
znany obywatel i kupiec Antoni Czerny, kilkakrotnie 
powoływany na różne posady obywatelskie, a przede- 
wszystkiem był Sędzią Pokoju i członkiem Rady miej- 
s Jej, na które to urzędy powołanym był, na pierwszy 
przez uchwalę sejmową, na drugi przez wybór obywa- 
tell. Prócz tego zasiadał on we wszystkich niemal ko- 
misyach specyalnych, jakie w ciągu la t kilkunastu 
w różnych okolicznościach ustanawiane bywały i miały 
na celu bądź dobro całego miasta, bądź pewnych in- 
stytucyj. śm ierć jego je st przeto stratą dla tutejszego 
miasta i obudzi współczucie, jak  już je  obudziła cięż­
ka a krótka choroba jego. Szczegóły jego żywota i 
usług obywatelskich, zamieszczamy drugostronnie w na­
desłanym nam nekrologu.

Według dziś otrzymanego doniesienia, uzyskał 
statut Towarzystwa krajowego wzajemnych ubezpieczeń 
od ognia w Krakowie, potwierdzenie c. k. Ministerstwa 
spraw wewnętrznych z mało znaczącemi tylko odmia­
nami, i odesłanym został ces. kr. Namiestnictwu we 
Lwowie, celem doręczenia go dotychczasowemu Komi­
tetowi Towarzystwa.

D. 24 września umarła w Gota owdowiała księ­
żna Marya Koburska w 61 roku życia. Była ona ma­
cochą panującego księcia Ernesta II i księcia Alberta 
męża królowej W iktoryi, a siostrą księcia Aleksandra 
Wirtemberskiego znanego jenerała rosyjskiego.

—- Aleksander Dumas zamianowany został przez 
Garibaldego dyrektorem muzeów neapolitańskich i wy­
kopalisk w Herculanum i Pompei.

— Poczta z Nowego-Jorku przyniosła wiadomość o

W iadomości z nad Volturno są niepewne, a na- 
dewszystko niejasnem jest położenie i niewiado- 
raemi siły obu stron.

W edług doniesień z Neapolu z 22go nadeszłych  
przez M arsylię, które jednak nie są niezawodne, 
Garibaldi 21go udał się  do armii, aby uderzyć na 
K apnę, gd y  tymczasem 24 ,000  ochotników trzy- 
m a ł o  o b s a d z o n ą  lin ię Cajazzo. W s z e l a k o  już w oj­
s k o  k r ó l e w s k i e  odebrało tę pozycyę i panowało n a  
całym prawym brzegu Volturno. Jen. Medici m i a ł  
zginąć. P a tr i  i P ays  m ów ią, że gdy powstańcy nie 
m ogli przebić linii m eprzyjacielskićj nad Volturno 
Garibaldi rozpoczął bombardowanie Karmi W mie­
ście tem dowodzi hr. Caserta, brat króla; załogę 
składają pułk cudzoziemski, pułk gwardyi i kilka  
batalionów strzelców. Garybaldyści bombardowali 
z ot. Angelo z moździerzy i grozili zniszczeniem  
miastu, jeź li się nie podda. Tiirr dowodzi nimi 
Garibaldi wydał proklam acyę, żądajac 12 000  o- 
chotmków, z którymi chce iść na Rzym.

A driatico  donosi z R im ini, że Ankona aż do wie- 
czora 2 Igo niebyła ostrzeliwaną od lądu; eskadra 
tylko nie w iele strzałów rzuciła. Żołnierz papieski 
dał ognia do Lamoricićra lecz go chybił; natychmiast 
go rozstrzelano. D. 22go w nocy rozpoczął się o- 
gień m iędzy warownią Ankony a przykopam i; pó­
źniej strzelano z okrętów ; ogień trwał ciągle, lecz 
z przestankami.

W  tych dniach zapewne Ankona obsaczoną zo­
stanie do reszty, i mało już pozostaje jej do trzy­
mania się. J

Parowiec Lloyda „Pluto" przybyły 28go do Trye- 
stu, przywiózł wiadomości ze Stambułu z 22go  
tudzież z tej samej daty z Aten; te ostatnie w sze­
lako powinny być o dwa dni św ieższem i. Podaje­
my te wiadomości jak  j e  z Tryestu przyniósł te­
legraf, lecz streszczenie ich w ten sposób, nie ob­
jaśnia stanu rzeczy. Nie znajdujem y w niej również 
ani wzmianki o wstrzym aniu wypłaty procentów  
od długa skarbowego. "

W. Wezyr powrócić ma do Stambułu dopiero po 
odbyciu podróży po Bośnii. Fuad pasza m iał 10go  
przybyć do Bajrutu. Aresztowania w Dam aszku już 
pokończone, a rekrutacya tam zaczęta. Iskander 
pasza przybył z Belgradu. Do Syryi idzie nieba­
wem okręt lin iow y dla wzmocnienia. N aczelnik po­
wiatu Ledży (na Libanonie) ośw iadczył, że nie 
będzie przyjm ował zbiegłych Druzów. —  Z powo­
du zajść niespokojnych w Atenach w  d. 15 b. m. 
wiele osób aresztowano. (O zajściach tych nic do­
tąd nie p isano, lecz tylko wyrażono obawy nie- 
spokojnośei z powodu ruchów w łoskich).

M arsylska zaś depesza z 26go  b. m. wyjaśnia 
te rozruchy w  następujący sposób: Podróżni wra- 
cający z Aten mówią o niepokojach studenckich 
we czwartek to jest 20go b. m ., podczas których 
krzyczano przed pałacem  przeciw rządowi i Au­
stryi. Te same osoby dodają, że ludność zdawała  
się okazywać w iele Współczucia dla Francyi, któ­
ra jest bardzo popularną, jak niemnićj ok azywa- 
a w iele n adziej skierowanych ku utworzeniu pań­

stwa bizantyńskiego.

Antoni Klobukouski red ak tor o d p o w ie d z ia ln y .



CZAS z Niedzieli 30 Września 1800.

K u r s  p ap ie ró w  pub l icznych  i pienię  izy,
(w  walucie austryackićj).

*#l>

złr.

S k r a l i ó w  29 wrześni

!i nkuoty polskie za 100 z łr. now 
liuble obrączkowe agio.
Talary pruskie za 150 z łr . now.
•Srebro nowe. . . .
1’ółim pt'ryały rosyjske ■ • ■ »
Napolcondory 2 0 -fr. „
l/ukaty holenderskie ważno . . „

„ austryackie r
L isty  za*tawuo galicyjskie * uponam . r
Obligacje inderan. z kuponami. . r
Pożyczka narodowa z r. 1851. . „
Akoyo kolei gal. bez dywid. z wpłatij 80*/, »
Listy zastawne polskie z kuponami zip

W i e d e ń  29 września (te leg raf.) 
Augsburg 100 złreń. . , . . . .
Hamburg 1* O srarków ...........................
Londyn 10 ft. ....................................
Paryż 100 f r a n k ó w .........................................
D u k a t ..............................................................   .
5%  MotUiki ................................

„ „ n a  walutę a u str ...............................
*r/« . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
*% ,  ......................................................
37. .  ....................
Losy z roku 1834 .............................................

u 1839 .........................................
a 1 8 5 4 ................................... ’
n I860 ..............................................

„ Kredytu ruchom ego....................................
Pożyczka narodow a.....................................
Obligaoye indemn. galio...............................
Akcye b an k o w e .................................................

„ kolei p ó łn o o o ó j.....................................
„ kredytu ruchomego . . .
„ kolei franousko-austryaekiój . . .
„ „ nadcisańskiej......................................
n B gal. Karola Ludwika z w płaty 80%

L w ó w  27 wrześnio

żądają pła. ą
345 339
110 108
75 74

134 132
0 90 ;o 7 i

10 7o '0  55
6 33 <> 23
6 35 6 25
7 50 86 50

68 — 66 50
74 50 73 —
157 15 •
100? 1i)0

Dukat holenderski . . . .
„ a u s t r y a c k i ...................... ....

Pólim peryał r o s y j s k i .............................
Kubel rosyjski . . . . . .
T alar pruski . ................................
Pięciozłotówka p o ls k a .......................
Listy zastawna galio. bez kupon.
Oblig, indemn. bez kupon.......................
Pożyczka narodowa bez kupon.

W a r s z a w a  27 września
Półimperyały  ..................
Obligi skarbowe ............................................. „

kupon ...........................
Listy zastawne III  o k r e s u ..................  rubli

kupon . . . .

rubli

Wrocław 28 września.
Banknoty austryaekie w mon. nowej
Polskie bilety bankow e...........................

r listy  z a s ta w n e ...........................
Poznańskie listy zastawne 4% . . .

a » * '/. . ■ •
Obligi kolei krak.-Bzl^sk. . . . .

z łr. 0.
113 —
100 35
>31 sO
52 90

6 30
62 50
59 —
55 ć -
49 50

119
—

86 —
85 ̂ _

103 75
74 20
63 25

743
1755 —

166 —

252 50
147
150 75

6 33 6 29
6 38 6 34

10 97 10 83
2 11 2 8
2 4 2 1

85 38 65 —
64 75 64 —
76 — 75

5 56
91 28 —

1 96]
14 84 14 82

151
•

74;
88j
87; —

1011 —

93ł

P ociągi osobow e na kolejach  żelaznych.

O d c h o d z ą :
z Krakowa do Warszawy 7 rano =  do Wiednia

i Wrocławia 7 rano; 3. 35 po połud. —
do Ostratcy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 40 
rano; =  do Przeworska 10. 30 ra n o ;=  do 
Wieliczki 11. rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu,
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połu­

dniu; 7. 56 wieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa 2. 15 po południu =  z Prze­

worska 9 rano.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór — 

z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano; 
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu­
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszowa 8. 24 wieczór; =  z Przewor­
ska 3 po połud.; z Wieliczki 6. 40 wieczór, 

do Rzeszowa z Krakowa 12. 1 w południe =  do Prze­
worska 4. 30 po południu.

tnej instytucyi, ze znaną całemu m iastu godnością i 
niew zruszoną praw ością takow e zasiadał. Od chwili 
zaw iązania Rady Miejskiej w r. 1848  wyborem oby­
watelskim na członka tejże powołany, aż  do tej supry- 
mowania czynnie tę godność spraw ow ał. Po utworzeniu 
następnie Magistratu G. M. Krak. przez W. GK. Rząd 
pow ołany, w radzie tej ubiegał się ciągle o pierwszeń­
stw o z tą  jej cząstką, która porzuciw szy wszelkie wzglę­
dy uboczne, w interesie jedynie dobra i korzyści mia­
sta, z całą rezygnacyą przem awiała. W  pamiętnej klę­
sce pożaru 1850  roku w pierwszej zaraz chwili zaw ią­
zyw ania się Komitetu pogorzeli do uczestniczenia za ­
proszony, z poświęceniem się bez granic w tej obywa- 
telsko-chrześciańskiej korporacyi pracował. Jako członek 
dozoru kościo ła archiprezbyteryalnego N. P . Maryi, krzą­
ta ł się gorliwie około utrzym ania i napraw tej św iątyni, 
drogiego skarbu pamiątek sztuki i histoiyi krajowej. _

Kto tyle w życiu robił bezinteresownych poświęceń, 
kogo głos rządów , sąjmów i w spółobyw ateli pow oły­
wał na tak chlubne posady, których jedyną nagrodą 
bywały uznanie władz i w dzięczność całego miasta, 
ten nie potrzebuje obszernych panegiryków , ale też za­
milczeć o stracie takiego obyw atela , byłoby grzechem 
nie do odpuszczenia.

Po dwóch żonach zostaw ił dziewięcioro dzieci. Dziś 
rano o godzinie 2ęj zasnął w Panu.

Kraków dnia 25) W rześnia 18G0 r.

f i n s e r a t y *
Zgromadzenie XX Franciszkanów krakowski-  h spo­

wodowane wdzięcznością odprawi w dniu 1 Paździer­
nika, tj. w przyszły Poniedziałek rb. o godzinie 9 rano

ŻA ŁO BN E N A B O Ż E Ń ST W O
za dusze śp.

PAULINY z POTOCKICH 
I I r .  K U B I E i S H I Ć J .

k t- ra  złożony ofiarę do budowy ich pogorzułego ko­
ścioła znacznie sie przyczyniła. (951.)

ARCYBRACTWO 
Miłosierdzia i Banku Pobożnego

W KRAKOWIE.
[L . 636.] P o s tęp u ją  w duchu artykułu  XIX urządzenia 

swego przez Senat Hządzący zatwierdzonego, zawiadamia 
wszystkich, kióryco dotyczcć może, iż fanty klejnotowe, które 
od lat dwóch i sukienne, które od roku i sześciu niedziel 
w Banku 1* bożnym zastaw ione, wykupioncini nie zostały, 
dnia 19 listopada i następnych 1860 roku od godziny 6 z ra ­
na do le j z południa, w kamienicy przy ulicy Siennej pod

L. 53 przez publiczny licytacye sprzed.avancmi bedą, a, po 
strąceniu ilości z Banku na zastaw  powziętej, regz a ozyl 
nadwyżka, w ciągu lat eześc u od lioytacyi rachując, w łiśoi 
cielom zwróconą zostunie, nie odebrana zaś po upływie tego 
czasu, stanie się Banku własnością.

Kraków dnia 7 W rześnia 18G0 r.
Pod-tarasy A rcv lr*ctw a

, / .  P a p ro c k i-  
(9 * 3 -1 -3 ) Z (tU )i* za  sekretarz.

D o n ie s ie  nie j  a rm  a  r czn  «-* •
(936-1 3)

“ I Władysław Worga
F ryzyer Damski i Męzki

w K rakow ie, przy ulicy S ław ko­
wskiej, w „ H o t e l u  S a s k i m ,

'zaopatrzy ł swój Zakład »•» im b  o - v 
jakoteź w dobór świeżych My- 

Szczotek, Grzebieni
toaletowych. Or£ 

lunki, które wykonywa najdłużej w przccięgu

mm  r ___ . ____ j ______  na czas Jarm arczny
we wszelkie roboty gotowe, jakoteź w dobór świeżych My­
deł, Pomad, Perfum, Wód lewandowych, Szczotek, Grzebień 
i wszystkich artykułów  toaletowych. Oraz przyjmuje obsta- 

* ^ ......... - 1’.......... - -     24ch godzin
i wszystko po cerach rzetelnych i umiarkowanych.

'Ł  d n ie m  1 P a ź d z ie r n ik a  rb
przenosi sie

R E S T A U R A C Y A
z Ogrodu Strzeleckiego

DO
i a .^ : s ® s s

w zabudowaniu Wg0 Kirchniiiyera.
P rz y jm u je  s ię  A b o n a m e n t ó w  miesięcznych 

o ra z  śn iad an ia , ob iad y  i kolacye k ażd eg o  
d n ia  z a  p o m ie rn e  ceu y  d o s ta ć  m o żn a .—  W  now ej 
te raz  u rz ą d z o n ć j S a li k aż d e m u  w stęp  w o l n y  nie- 
u a leż ącem u  do  T o w a rz y s tw a  k a sy n o w e g o .

K ś C W c h ó d  z u licy  R ó ż a n e j  n a  rogu  
od  P l a n t a c y j .  (953-1-3)

Nauczyciel języka francu
c l f f l A t f A  Przy  c*‘ Ins^ tu c ie  technicznym w Krakowi , 

przyjmuje na stó ł i mieszkanie z dozorem od­
powiednim, uczniów do szkół publicznych uczęszczających: 
korepctycyc, język niemiecki i Francuzki mogą ta k ż ) byc u- 
dzielano. Szan wni Rodzice i Opiekunowie z łosić się z chc^ 
do podpisanego przy ulicy Szpitalnej pod L. 380*/57O na dru- 
giem piętrzę dotąd zamieszkałego.
(918-3)° ° A u (ju * t & w ttk o n 'sUi

D a I t A i  duży f r o n t o w y  n a  drugićm piętrze 
ł  U I I  U J  przy ulicy S z c z e p a ń s k i e j  pod L.
2 3 7 , j e s t  k a ż d e g o  czasu  do  w y n a ję c ia . —  B liż sza  
w iad o m o ść  w sk le p ie  p. M u c  h ita ch .  (868-3)

Stary Olej lniany
i P Ó H O S T

w  n a j l e p s z y m  g a t u n k u
sprzedaje ( r 4 4 -2 -3 )

O le ja r n ia  P ie s z o w s k a .
Bliższe w iadom ości udziela K om toar

J. I9. Kirchmayera i Syna
W  K R A K O W I E .

Lakiernik i Powozownik
przy ulicy S ł a w k o w s k i e j  Nr. 269/40& 

m . m a m . o ' w h k : -
W ydoskonaliwszy się za g ra-, 

nicą w swoim zawodzić, ma za- 
^  szczyt oznajmić szanownej Pu- _
blicznośei, źe wszelkie w jro b j’ lakiernickie. które dotąd po 
największej części z z a g r a n i c y  sprowadzane były. tc^i z w j e ­
go Pracowni uskutecznione być mogą Przj-jmu c ląkże wsz*l- 
kie inne repam cyo, obstalunki, niemniej przechowanie •*<>- 
w o z ó w ,  B r y c z e k  i łW ó z l łń w .  — JJg jfZ a ie cz a  z naj­
dokładniejszą i nnjgustowniejszą robotę i dobroć Lakieru, który 
tak zwany „ S c h r a m m a  z  O f f e n b a c h u  n  M  ■* wyłącznie 
sam posiada. Poleca się przeto łaskawym w zgle 'om  z tern 
nadmienieniem, że dla zapobieżenia wszelkim podstępom in ­
nych, którzyby na jego imio roboty wykonywać chcieli, wszel­
kie roboty z jego Pracowni wychodzące, wyciśnieniem j o j o  
A d r e S U  oznaczone będą.  (834-5 1!,

Z g i n ą l ^ P I E S
w y że ł, nazyw a się „ T a m ,a 

żółty z białą odmianą na szyi. — Ktoby go oddał do 
kamienicy W odzickich  w Rynku pod L. 24, dosta­
nie n a g r o d y  IO ® łr. wal. austr. (9 4 9 -2 )

P o s z u k u j e  s l e
Nauczyciela muzyki

na  Fortepianie, za granicę.
Bliższa wi adomość  w HOTELU DREZDEŃSKIM 

pod Nr. 5.   (9 4 6 -2 -3

I £  i y ł i *  w a l - aU 8tr- m ie 8 '§ c z n ie > « d z ie la m
X l € L  v  A U  ■ l e f e c y e  m u zy k i fortepianu
co d z ien n ie . —  M ieszkam  p rz y  u licy  Różauśj w  do. 
m u po d  L . 4 1 7 /617 n a  H 'ćm p ię trz e . A. Z

(940 2 )

Przyjechali od 28 do 29 W rześnia.
HOTEL POLLERA. Mieczysław hr. Dun nJBorkowski, Ko- 

rytow ski E razm  z żoną, Tustan iwska Józefina, w ł.śo , dóbr 
z W arszaw y- Onyszkiewiozowa Aleksandra w ł. dóbr z córką, 
lilache Ju lia  de Hotiejtów żona jen. sekr. z W iednia. Zwie- 
rzyuowie Karol i Herman w ł. kopalń z Ostrawy. Oenarisch 
Jnliusz. F o t o s c h n i k  Karol kupoy z W ęgier. W eber Teresa 
fabr., B łotnicka Katarzyna ob. z Czerniowic.

HOTEL D R E Z D E N »hl Stanisław bar. Konopka, Adam E - 
kielski ob z Galicyi- Zygmunt hr. SkórzewsHi w łaśc. dóbr
z Poznania. n  .

W yiechnli-. W ład y sław  Uobrzynski ob., W ładysław  fto - 
packi. Leon Jarosz urz. do Tarnowa. Reg;na Korzeniowska ob.
J a Podole. Edward B u t tn e r  k u p .  do Berlina. Ks. Jan Ma­
kach pleban, Józef K o n o p k a  w łas. dóbr do Galieyi. W iktor 
Brzeski n o ta r .  do Kęt.

(IV ad esIm w )-

Antoni Czerny, od młodości poświęciwszy się z a ­
w odowi handlowemu, po otwi rżeniu domu pfJ(] sw oją 
firmą, rzetelnością i praw ością charakteru, pozyskał so ­
bie serca współobywateli i ufność byłego Senatu Rze 
czypospolitęj Krakowskiej, w skutek czego w roku 1841 
pow ołanym  zosta ł na asesora przy R adzie gospodar­
czej szpitala św . Ł azarza, i obow iązki te nieraz bar­
dzo mozolne i poświęcenia czasu w y m a g a j ą  spra­
w ow ał z w zorow ą gorliwością, aż do chwili rozw iąza­
nia Rad pomienionych przez W . C. K. R ząd krajowy 
w rokn 1855. W kilka lat później , krzesło sędziego 
pokoju otrzym aw szy od sejmu, do zniesienia tej szczy-

Do wiadomości! By szanow nej Publiczności dać oczywisty dowód, źe naj­
tańszych i najlepszych płócien nabyć można tylko w Sk ład zie  Towarów p łó ­
ciennych pod godłem ; „E l is a b e th b r u c k e u w W iedniu, który się podczas 
jarm arku  SQT n g lów nyu i R ynku tv sk lep ie Księgarza P* Rauin- 
ghrdtena 'Vffl znajduje, upraszam  uw agę zwrócić na następujące ceny i o praw dzi­
wości płótna przekonać się osobiście.

Ofiaruję z zaręczeniem  prawdziwości p łótna i akuratnosc miary: 
Prawdziwe p łócien n e chustki do nosa ’/2 tuzina od 1 złr- *5 kr. po­

cząw szy.
Hatystowe brukselsk ie 1 francuskie chustki do nosa y 4 tuzina od % z łr . 
Dreliszkow«s i adam aszkowe serw ety i ręczniki /* tuzina od 1 

złr. ó O  kr.
Serw ety deserow e do kaw y we wszelkich kolorach i rozmaitej wielkości, 

sz tuka i tuzin po 1 złr. i cieńsze.
P łó tn o  %  i %  szerokie, 30  łokci, po 6 ,  *  do IO złr.
Szlązk ie 1 Szw ajcarskie płótno sztuka po 8, 9, IO do 14- złr. 
P łó tn o  skórkowe, szczególniej na pościel i na 12 koszu l P° 8*, 14, 15 

do 180  złr.
H o le n d e r sk ie , szw ajcarskie i belg ijsk ie  weby 5 0  i 55 łokci, 5/4 sze­

rokie po 18, 580, 2*, 34  do lOO złr.
2'/s i 3 ło k c ie  szerokie p łótno na prześcieradła bez szwu.

Na szczególne polecenie zasługu ją  kilka set sztuk SoSZki m ęzkich  
i dam skich , które przez sieroty w Domu Sierót z najw iększą starannością szy te , 
przeto niesłych an ie  tanio się sprzedają; —  partya sa sk ic h  skarpetek  
nicianych tuzin  ^po a»/2 i 3 złr.

K radła p łócienn a i bawełniana- ( 933- 2- 3)

<c

oJD

L o k a l  s p r z e d a ż y ;

w Rynku głównym w sklepie
§ ^ ”Księgaria pana Baumgardłena ~&Ę

Sprzedaż zaczyna sią w  Poniedziałek l g0 Października rb.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
- jt

a ę
S 1 "

wys. bar. 
w lin. par.

stan oiep- 
podług 

Reaumora.

wilgotn.
powietrza kierunek stan

N I E B A
Ejawiska

napowietrzne

zmiana oiepła 
w ciągu dnia

a  o
I*

przez 
0 ’ Reaam. względna i natężenie wiatru od | do

281 2 
110

29 e

328”’ 25 
28 33 
38 43

14’ 7 
10 4

9 4

63
88
94

zachodni słuby 
»
n n

pogoda z chmurami 
pochmurno 4  T '3  + 1 7 ’ 1

Drożdże prasowane
nadchodzą j a k  z w y k l e  codziennie św ieże  p rzesy łk i

do H andlu Etiwr41**”** Fuclisa Rynek 
głów ny pod L. 47,

które poleca tak  do gorzelni jako i do pieczywa za najlepsze
Ob s ta 'o n ki uskntec-niają się j ik n ijpn 'ktnalnićj. (895-4-5

W D rukarn i „CZASU.11, Rządzca D rukarni, Antoni Hother. ( D o d a t e k ) .


